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Prenumerata w miejscu. 
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Cena ogłoszeń. 

za 1 razowe po kop. 6 za wiersz 1'G
titu lub za jego miejsce (SOlit.). 

za 2 - 6 ra70we 1'0 kop. 4 za wiersz 
za 7 - lO 3 

Cena ogłoszeń na pierwszej stronicy po· 

dwójna. 

ReKlamy po 10 kop. za wierS7.. 
Cena pojedyńczego lJumeru hop. 7 i 16t 

Biuro Redakcyi ekspedycYJ'a głAwo w domu W -0'0 MiChelSO-\ Prenumeratę przyjmują w.Piotrk.owie· Biuro ~ada~cyi i. obi.e księ~arnic. W Często-
'II a, o chowie "Nowa kSlęgarma, M. PacewlCZ 1 Kohflskl" - 1 pr6cz tego: 

na obok Magistratu. - Ogłoszenia przyjmują: Redakcyja, - obie- w Częstochome \,. Zieliil"ki. . I w Lask~ W. Józ~f Pnie.wski. 

d . k' . P t k . . . b . t _ w Będzinie " JaDlszewsb Stan. w 1,0dZl " JaUlszpwsln Leopold. 
wIe slęgarme w e ro oWle,-oraz po za gramcaml gu erm pe ro w Brzezmach "Szolowski Teodor. I w Radomsku "Ruszkowsk Erazm. 

kowskiej wył~cznie agentura "Rajcbman i Frendler" \\' IV arszawie.! w Dąbrowie Hlasko Antoni. w Rawie " Leszczyński Klemens. 

Wychedzi W każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 

DOYfmO' R I Ów przewóz węgL. st:mo.wić zn.~cwnie l w »Tygodniu". (JII~ 40) o ukazaniu się ~się-
J..\. A. będzie główny dochód Clt'Ogl; pO'Ąmnaby gosu.szu .w~ ':~1 MarYJanc~ w opo~zynsklem, 

Emil Wolski więc ona dojść do koiłc!' bns?nu wę.gl~we: povl'lcd:;neh; ~z l1delegacYJ ll z powwtu pt·zy: 
po kilkoletniej praktyce jaKo lekarz zakład6w g6rni- go, przecinają.c O ile można pk naJwlęce~ by!a, na mleJs~e Z~l'l.'\~y doptet·o na t~'Z(lCl 
czych, i odbyciu stlldyj6,v w Paryżu, zamieszkał placów górniczych, dochodząc do kopnIm c1zl.en. P? zawmdomlemu władzy. powmto
w Piotrkowie w domu W-ej Koczol'owskiej. Wejście tak, aby wprost dla dalszego pt'zewozu za- WCJ, l, ze przez ten Czas padl? klIka fizt?k 
z Rynku Maślauego. (S-S) bienlła Z poJ sortowników na własnó wa- bydła, za któl'e wynagrodzema odm6wlO-

Praktykant gony węgiel. . , no l1.- Pan J. nie. może tet;1U . zaprzeczyć; 
może być przyjęty nil naukę do księgarni F • .Tę- Tymczusem, na odbytej w Dąbl·O.Wle Gor- a dltttego uczuł s:ę spec?'Jld,nw . obrazo-
drzejewicza w Piotrkowie. (S- I) niczej d. 30 września r. b., naradZIe z o~o- ny~ ~H\szą. wZl!uan.ką, . ze, Jak ~~ę rolu~
~---------"'--"'1 licznymi właścicielami fabryk i zakłnd?w zUJe, mc a m~ n!e wledz.mł o zultzamu SIę 
( Folwark 20 .. w"'o/}roury ,fabrycznych, zdecydowano, nie zWJ'ac~Hc za.razy, bo okolmIm t~t"Jsze~~ zllrząnu P?' 
( ł 1.. n B uw,.gi D::t przeciwne zdania, nie prze~lI?ać wI.atoweg~ do naczelmka pO~vIHtU opocz'yn-
ł( CIO &łez N ~ drogi żelaznej Warszawsl,;:o-WiedeóskleJ, i skI ego-me czytał... Ale Dle uprzedzajmy 

ł... ) nawet nie dochodzić do Dąbrowy, ale 1.bu- wą.tku. 
<O> 16 h "6br' L t - k W> dować stacvję towarową. w Golonogu i ztnm- Pan JOIJkiewicz !wielV SWOJ 1'0Z))oczyna 

J 6 od Łodzi, przy krzyżujących się drogach bi- } tą,d zh!czyc SIę OSO m~ 1111Ją. z (rogą 01'- o OWOl zeń, że ( e egacyp. pO\VJatowa me 
{

Z g wnyc u U omlel·S , o wiorst .., ~. b l'" l G' d d l 1 'l' . . . 

tych, do sp.·zedanh\. z inwenta .. zem \ no·Szh!ską. w Mysłowicach, co bYJoby nnj- mogla przybyć wcześniej na miejsce zagro
'. lub be~,. bez pośrcdnictwa. Wiudomoać bHż- .) niekorzystniejszem tak dla, samej drogi żone, jak dnia trzeciego. \Vedlug dnli>z!ch, 
( sza na mIeJscu. (3 S) ) lwangl'odzko- Dąbrowskiej, jak i dla wh>- motywujących objaśnieił pnna J., wieś Ma-
~ ______ .., __ ,..,,_.., ____ ~ I ścicieli kopalu. }'yjanki odleglą jest od Opoczna () mil 4; 

Nie przecinnjąc drogi L;elaznej WUl'sza- z tego wyptywa, że gdyby -by ta oddalqną. 

APAfl AT 
wsko-vViecleósk.iej, drOga.l\V.a n~rOdZI~O-Dą- o mil 12, to delegncyja stanęłaby na miej
browska zostame zllpelme OdCIętą. metylko scu za dni 91... Nie biorąc jednak w ra-

t przez jej główną.liniję, nIe i przez boczne jej ('hubę takiej konsekwencyi, plln J., juko 
dro?:. do kopalń Dąbrowskich, bQdą.cych 11lekarz powiatu opoczyt'Jskiego", czuje się 

g O r Z e l n i c z y. ~vłasnością. ~ompanil fl'[Lnc~zkiej. i inny.ch widocznie, eo ip80, powołanym do WJl'lltwitt
JUŻ eO'zystulacych lub tez dopwro Jll'oJe- nia 'w nas, że: tak jak jest - jest dobrze i 2e statkami gorzelniczerni i młynkicm do słodu ",.. . . . d .. l . 

zielonego, kartofli et c, jest do sprzedania Vi maj ątku kt~w:mych, po pl<tW~J dt,rol~l~ rogI. z(~ az- inaczej być nie może. 
Druibice, przez ·Wadlcw. I neJ Wnrsza\ysko - \VICdcuskw) polozonych, Nie wchodzimy w niczyje wewll~tJ'zne 

':l'lImźe jest. ~o _spl'zeullni~ Staduik, czystej jnk: Br7.0zowica, Gziehów, Łagisza, Psary, pl'zekonnnia i nie dotykalibyśmy powtórnie 
krwl ~?lende~'skleJ, " h.wftl'l~l~1V mający. Grodziec Czeladź :Milo~' ice, etc" które ,. . 

Bllzsza wmc!olllość na oneJscu. (lO-lO) .'. I' . l b . cn.cJ tej sprawy, gdyb.\·: 1) nic dnlszn, dość 
. . . .... I oczekują. z PoW](~ ~szell1em li 1'0Zpoc~ęCIem śmieszna loika artykułu; 2) n;e błędne 

N JllleJSZem 2UWUluanW10l, ze posu.dt\1Il do sprze· eks[Jloatac,i 11a polączenie z droO':l1ll1 żcb-
dunill ,lięcej jak 500 sztuk wysoko . . <:> objaśnienia, pole~n.i:!('e na l1ie"łu~zncm 0-
SZh'Dlowyeh. z koronumi, 3·[etuich, zncuu. ., . . , .. . skaJ'ż('nill tutejszej wlndzy powiatowej; 3) 
jabłek, gl'u!!lzek i czt.'l·cśui, po Pozo~t!lwJente tlobreJ woh \du~c,cleli nie P' )Wlltt doza insynuacyi wzgl<;dpm l1T y

pół l·ubb .. za szmkę· WiadomoŚĆ u wlnśdcicla kopali'! polą.l·zenie się budowan"!1l: w1 l' godnia", ktCJl'U przychodzi u nas zawsze na 
o~rodu w Piotrkowie, nIlwprost cmelitarza katoli- snVIll kosztem linijami ze sbcyją. w Go- I' 
ki ' Zl\WO 'ame. 

ego. Antoni Nowicki lonogu, jest .z~lpelnie niewykonal?em, t,ak Co się tyczy loiki p. Jopkiewicza, to ten. 
(3-3) właściciel ogrodu. ?la ~l'Ulm lDle.l~en: na budowę ~k~lku dl:og, jako 11lekul'z powiatu 0PoczYllskiego" nau . 

.l:tk I z p~wouu mnych trudn?scI, a plze- l cza wszystkich nieświadomych, że l10becnie 
ladowy\\'ume z. wagonu węZSZ(~go to.n> za b~'ll1o padłe na księgosusz, lub na inną. 
~1a wagoll?, drogt I",angr~dzl~o-D;~browsklC.I, j:'lką zarazę, wynagt'odzeniu nie d:tją"; _ 
Jest prawle do wykonanIa D1epo~o!)I!em, bo dlaczego więc o killm wierszy wyżej p. J. 
nar:lza .mt stratę ~zasl1, fi co ,~aZmelSZ:1, lla pyta: czyż ktokolwiek, komu bydło już za
koszta 1. ~ll1S~CZeDle .wę?ln, I~tore ~o wzglę· ch()ro~valo, ponióslby stl'atę, ad'yby deleO'a
dy, ~mlllC.l.sz.a.ią,e .IDoznosc wJększeJ produ- cyja dniem później jp8zcze'" przybyła?~.l1 
kc.vJ, .zmnw.lsz~ .1 dochody ~o,Yal·zyslwa. A naturalnie-odpowiadam\', wbrew opinii 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

(Al'tykuł nadesłany). 
SzaJJow ny RCllaktorze! '\V śród ogólnego 

zainteresowunin. oię kierunkiem lllnj:!cym się 
nndać nowo koncesyjonowanej drodze że
laznej 1wangrodzko - DąÓi'OlL'skiPj, poważllm 
się dorzucić kilka UWl1g, mllją.cydl nu celu 
dobro nie tylko okolicznydl w J aściuieli ko
palń, ale i same~o Towarzyst.wa mają.cc~.i 
się budownć drogi, które pozwól poulieścić 
w swem piśmie dlatego, iżby zach';)cić wspo
mnionych właścicieli do posll1rania się o na
danie poniżej wSkaZHn(~go kierunku w mo
wie będącej dl'ogi,-jrżeli, m:\ się rozumieć, 
uwagi moje za słuszne uwnżanemi będą. 

Nie uleg~t \~' ą.t(Jliwości, że prócz innych, 
jednym z bltrdzo ważnych celów budowy 
drogi Iwangrodzko - Dą.broWsl{iej, jest po
łą.czenie bezpośrednią. liniją dróg żebznych 
prawego brzegu Wisły i rosyjskich, z oko
licą. górniczą. powiatów olkugki('go i będziń
skiego i przeprowadz:nie po niej większej czę
ści calej produkcyi węgla kamicnnego, tak 
na potrzeby fnbryk i zakładów wsehodnie
go okręgu górniczego, jak i dla dróg że
laznych rosyjskich. 

. NaJk~,·zystnte.l.szyll1 pod kazdym ,Yzglęcl~n~ pana J.- naturalnie: ponió~lby stratę, bo
lneruDklel:l <1rl:gl Iwullgro?zko-DQbrowskle.l by mn nie zapłacono za sztuki przez ten 
byłby tnk~, ktOl'yb! przeCl<)t pod sam.ą. st~- CZ!\S pndl'c. 
cY.)ą. drogI żelaz.ne~ ~~a~'~zawsko - Wle~en- Pan .Topkiewicz oskarża tutejszy za
~kleJ ~ D:~bl:o~vle .;eJ.!m.l.Ję, p:zeszell~ lJlZ?Z J·zą.d powintowy, żc l1nie zawiadomi.ł zurzą
kopa.llll~ wyz~.J \~ymlenlOne.~ l połą.czył ~Ię (lu opoczyńskiego o istnieniu zarnzv w Piotr
w Stem.anOWlCl:cl1 (Laurahutte) z dl'o?:ą' ze- kowi(', jak teO'o PI,zppisJ wvmnO'nJą.l1. T 'm
Inz.ną. prawego l,H'zep;lI ~J.ry (Recht?-Oder- czasem l'leCZ ta, spra"llz~na })l'zez n:~s u 
Uf.l'l'-Bahn), ktOl'1I tak~e prze?hodzl ,przez źródh1, ma się całkiem przeciwnie. Zaraza 
n:1.1 bogatszą. w kopalme okolIc,," Gornego pojawib się pienvinstkowo ". pl'zyległym 
S"laskn. do Piotrkowa folwarku Bujny, w dniu 30 

Dla zazmjomienia szerszQgo ogółu inte- lipca r. b. Natychmiast po otrzyIDtlniu 
res()wanych z powyższemi uwagami, proszę raportu wójta gminy Krz)'żanów w dniu 
uprzejmie rednkcyje codziennych pism wnr- l-m sierpnia, zarzą.(l powiatowy piotrkow
sza" skdl, o pomieszczenie ich w szpaltach ski, tego samego dnia, oprócz niezależnie zt\-
lltljbliższych nUm l' I'ÓW swych dzienników. rzą.dzonego wybicia zarażonego i podejrza-

Z w)'sokiem poważaniem, . nego bycUa, okólnikiem za J{~ 9755, zawiado-
St,dy [l'l'enameratol'. mił o tern wszystkich 8ą.~iednich naczelnikó\v 

Dąhrowa G6rnicza J9 października. powiatowych, a między nimi i naczelnika 
Srodze się na nas gniewa p. Jopkiewicz, powiatu opoczyńskiego, w celu przyjęcia 

w JIi 230 l1Gazety Polskiej", żeśmy pisząc prZeZe!1 odpowiednich środków ostl'ożno-



ści.-Pan J. mógł nie czytać "Tygodnia", 
który w każdym numerze pisał o zarazie, 
lnógł nie czytać gazet warszawskich, kt~I'e 
wiadGmości nasze powtarzały, lecz papIer 
urzędowy powinien był mu być znany. Ale 
widocznie pan J. wolał czas potrzebny na 
przeczytanie okólnika, poświęcić fałszywym 
domyslom, kto zacz jest ów śmiałek, któ
ry podał wiadomość o zarazie w opoczyń
skiem do "Tygodnia". 

Rezultatem tych dociekań, jest wzmitm
kowana przrz nas wyżej insynuacyja. 
W polemicznej werwie, pod koniec swego 
artykułu, pan J. ni mniej ni więcej, tylko 
tak pisze: "powodem podania powyższej 
wiadomości do "Tygodnia", była osobist3, 
ura.za o niezaliczeniu bydht pudłego do ka
tegoryi wybitego". 

Kto ci to powiedział panie J opkiewicz? 
zkąd taki domysł krzywdzący? Odplacają,c 
pięknem za nadobne, moglibyśmy wysnuć 
z naszej fantazyi, coś równie nielogicznego 
względem pana i objaśnić np. nieznajomość 
okólnika, dowolnie przez nas wymyślonemi, 
a również krzywdzą.cemi przyczynami. Nie 
zrobimy jedn:1k te~o, choć z naszej strony 
byłoby to tylko użyciem tej samej broni, 
którą pan przeciwko nam walczysz! ... 

- Grób monarchy wygnańca. Jedno z -pism 
galicyjekich donosi. P. Stefan Buszczyński 
odbył przed dwoma mieslącami pielgrzym
kę do grobu Bolesła.wa Smia~ego, w celu 
zbadania na miejscu szczegółów, tyczących 
się ostatnich chwil króla pokutnika. Przez 
czas pobytu swego w Ossiaku i Villach 
(w Karyntyi), przejrzał miejscowe akta, ko
ścielne księgi i klasztorną. biblijotekę do
kładnie, zcgrał tradycyj e odnoszące się do 
Bolesława Smiałego, przejrzał kroniki i o
głoszone później dzieb miej scowych ka
ryntyjskich historyków i doszedł do prze
konania, iż dziej owe podanie o Bolesławie 
Śmiałym, pomimo pewnych krytycznych u
wag sceptyzmu, nie może ulegać najmniej
szej wątpliwości. Z wielkiem jednak zdzi
wieniem nie zastał tam żadnego śladu ba
dań przez ipolskich uczonych wykonywa
nych. Zdaje się, że o grobie i proc1at:h 
wielkiego króla, jakkolwiek winnego zbro-, 
dni w uniesieniu chwilowem, lecz przy
kładnie pokutującego, zupełnie zapomnia
no 1... 

Z Bret· Harte'a. 

CIĘŻKIE JARZMO 
przekład 

w. z. Ko8ciałkowskiej. 

Szczupły był i chorowity, znękany, kom
pleksyi w:}tłej i woskowej cery twarzy, któ
rej bladość uwyd~tniał jeszcze b ~\l'dziej czar
ny, szczelnie pod brodą zapięty surdut. 
Z ubioru, starannie ukrytej bielizny, z wy
czyszczonycn lecz wykrzywionych butów 
wnoszą.c, nie musiał być zamożnym. 

Podał mi. kartkę. Był to bilecik od pe
wnego lekarza, człowieka z wielką naukrb 
i wielkiem sercem. Lekarz ÓW, poświęcił 
się kojeniu cierpień ludzkości; nosił się z 
tajemnicami tysiąca rodzin; rozumiał świę
tość swego powołania; twarz mial myślącą. 
i poważną; dotknięcie ręki łagodne i mięk
kie; w ustach słowa pociechy i pokrzepie
nia, które zarówno brzmiały u ~zpitalnego 
barłogu i u koronkami krytego wezgłowia. 
W czesne i ustawiczne ocieranie się o bole
ści i nędze istnienia, rozwinęły w nim skar
by pobłażania. Czy to w dzień czy w no
cy, z jednakową skwapliwością spieszył na 
wezwanie cierpiących, nie pytając o ich ma
teryjalne i moralne zasoby, o stanowisko, 
wyznanie wiary i zasady. Stowem, lekarz 
ÓW, zbliżył się tak dalece do wzoru zosta-

T Y 1> Z E N. 

Popioły Bolesłn.wa Śmiałego znajdują się 
w krypcie kościelnej pod murem, oddzie
lającym kości M od cmentarza. Wewnlłtrz 
wznosi się arkada nad przesklepionym gro
bem. Na zewnętrznej ścianie znaiduje się 
wielka tablica z napisem i rysunkiem w 
płaskorzeźbie, wyobl':1żają.cym koni:t bez 
jeźdźca, z siodłem i tręzlą., sięgająca, są.
dząc po rysunku i ornamentach, co n:l.j
mniej XIV, a może XIII, lub XII wie
ku, według zdanin. archeologów. Pod tą 
tablicą położona horyzontalnie na cmenta
rzu wielka płyta ciosowa, pokrywają.ca skle
pienie grobu, otoczona porządną kratą. że
lazną, wzniesioną przed 40-tu laty kosztem 
możnych obywateli galicyjskich. 

Lecz kościół ten z powodu wielkiego u
bóstwa mieszkańców, małej, 400 dusz liczą
cej parafii, chociaż mieści w sobie mnóstwo 
nieocenionej wartości pomników, obecnie 
zupełnie jest zaniedbanym. Ubogi, za
cny proboszcz ksiądz Andrzej Krainc, 
zaled wie ma z czego żyć. Kościół pokry
ty pyłem i gruzami. Królewski grób w na
der smutnym stanie. Dziury 'IV murze nad 
grobem świecą się w kilku miejscach. Przez 
kraty spływa woda na kamienną. poziomą 
płytę i pl'zez szpary niewą.tpliwie ścieka do 
grobu. Otworzone zawsze dotąd drzwi kra
ty wyżej wymienionej, dozwalały wszyst
kim przechodniom deptać grób i ryć swo
je imiona na owej starożytnej płycie z ko
niem i napisem: "Rex Boleslaus Polonine 
Occissor Stanislai epi... Cracoviensis." Ta
blica ta z twartego, białego jak marmur, 
miejscowego kamienia wapiennego, ma dłu
gości 1 metr i 85 cent., a 1 metr 8 cent. 
wysokości. 

Pomiędzy imionami znajdującemi się na 
płycie, widniej e kilkanaście napisów pol
skich... Przed kilku miesiącami, zwiedzał 
także to miejsce potomek starożytnej ro
dziny w naszym kraju, nie zostawił wszak
że, j ak zapewnia ksi:!dż Krainc, ani gro
sza na poprawienie i oczyszczenie grobu. 
Taką samą obojętność okazali inni podróż
ni. 

Pokrywające grób pod arkadą w koście
le jakieś kości ludzkie, trupią głowę, gru
zy, 'mieciska, kazał p. Buszczyński przy 
sobie uprzątnąć, zamieść, zewnętrzną ptytę 
na cmentarzu oczyścić z chwastów i bru
du, dał wreszcie pienią.dze na klucz z za-

wionego nam przez Boskiego Mistrza, że 
mi się dziwnem zdaje zwać go: doktorem me
dycyny nie zaś m01'alności. 

Bilecik, skreślony ołówkiem, brzmiał jak 
następuje: 

"Subiekt, o którym była mown, odpo
wiedni dla bada!'i". 

Przez chwilę spoglądałem to na wręczo-
11y mi bilecik, to na wręczycieb, nie mo
W1c przypomniE:ć sobie o co rzecz idzie? 
Niezna.jomy wywiódł mię z za.kl'opotnnin: 
wskazał rę\{ą, na serce, mówią,c: 

- Tu. Zyczy pan sobie: posłuchać? 
Byłoby to zbytecznem. Przypomninl'em 

sobie, co mi doktór opowiadał o pewnym 
pacyjencie, ktćry dostał anewryzmu od 
dźwigania amunicyi w czasie służby woj
skowej. Ciężar był widać nad siły bieda
ka. Anewryzm w pełnym rozwoju, gro
ził lada chwila śmiertelną katastrofą. W 0-

bec podobnej ewentualności, uczułem nie
pokój-egoistycznej, wyznaję, na razie na
tury. Co pocznę, pomyślatem, jeśli mi tu 
nagle umrze-co przy stanie jego zdrowia 
nastąpić łatwo mogło? J ak się wytłoma
czę, jak uniknę śledczych badnń? Gotowi 
posądzić mię o niedbałość, która przyspie
szyła katastrofę, jeśli nie o co gorszego l 
Przy nieszczęśliwym zbiegu okoliczności, 
sam bilet doktora, który trzymałem jeszcze 
w ręku, służyć mógł za poszlakę ... Podar
łem go nn. drobne kawałki, z niezwyklą 
uprzejmością. prosząc nieznajomego, aby 
usiadł. 
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strzeżeniem, aby odtąd krata zawsze była 
zamykaną, tudzież na zamurowanie otwo
rów, przez które woda spływa. do grobu. 
Lecz zuperna naprawa i zachowanie tej pa
miątki od zniszczenia, wymagają nieco zna
czniejszYl!h kosztów, choć stosunkowo nie-
wielkich. (Gaz. Pol.) 

- Wysoka nagroda. Z wielką rado,ścią.
pisze "Ogrod. Pols." -- zawiadamiamy po
mologów polskich, że dobór wzorowy l) u
łożony przez nich na wystawie warszaw
skiej i następnie posłany w ich imieniu na 
ogólno-ogrodniczą wystawę we Frankfur
cie nad Menem, do międzynarodowego 
współubiegania, otrzymał uchwałą s~du, zło
żonecro z naj znakomitszych owoco-znawców 
europejskicb, wielki srebmy medal. Zawia
damia nas o tem sekretarz komitetu wysta
wy p. Pfister. Tak znaczna nagroda jest 
niejako stwierdzeniem ważności doboru wzo
rowego i dużo za jego wartością, dla kra
jowego owocarstwa przemawia. 

t) Pod tą nazwą, wystawiono na wystawie ogrodni
czej w zeszłym miesiąeu w WaL'szawie odbytej, - 73 
odmian jabłek i S8 gruszek, wybranych z owoc6w na 
wystawie b\)dą,cych, uznanych przez s\)dzi6w za naj
odpowiedniejsze dla naszego klimatu, przy uwzględnie
niu także ich smaku, płodności i t. p. 

- "Gazeta Lubelska" donosi, że hr. To
masz Zamojski Ordynat, otrzymał konce
tlyj~ na dokonanie studyjów linii drogi że
laznej z Lublina, przez Turobin do grani
cy galicyjskiej. Obecnie wójci gmin po
wiatów: lubelskiego, janowskiego, zamoj
skiego i tomaszowskiego, to jest tych, przez 
które pomieniona linija jest projektowaną, 
otrzymali zawiadomienie, aby nietylko stu
dyjom żadnych przesz\;.:ód nie czynili, lecz 
przeciwnie, wszelkie ułatwienie im nieśli. 

- Roboty okolo wytknięcia linii kolei 
I wangrodzko-Dą.browskiej, również postę
pują. Wytykanie linii za Olkuszem w stro
nę Wolbl'omia, już rozpoczęto. 

- List p. Zygmunta Glogera. Oc1 p. Zy
gmunta Glogera z Tykocińskiego, wa.rsza
wska "Niwa" otrzymała następującą kore
spondencyję, wydrukowaną w ostatnim 164 
zeszycie tego pisma: 

"Ej rozchodzie, bywaj z przychodem w 
zgodzie"- tak mawiali starzy ojcowie nasi, 

- Życzy pan sobie oskultować? - spy
tał. 

- Bynajmniej. 
Westchnął tak, jak gdybym odrzucił je

dyną, jaką mi oddać mógl, usługę. Przy
wykł snać do zdumiewania sohą. lekarzy, 
dumnym będąc poniek:j.d z niepospolitego 
stopnia swego cierpienirt. Po chwili wyjął 
z kieszeni lekarską gazetę, upewniając mię, 
że na szóstej szpalcie tznajdę szczegółowy 
opis jego choroby. 

Spytałem go, czembym mógł mu słu
żyć? 

Mógłbym, jak się pokazało, wystarać się 
dla niego () ~ajęcie, nie wymagające zna
cznych fizycznych lub umysłowych wysił. 
ków. Nadmienił coś przytem, że ubogim 
nie jest i nie chce za takiego być poczyty
wanym. Na lat kilka przed rozwinięciem 
Aercowej choroby, ubezpieczył życie na 
5,000 f.; teraz oszczędzał się tylko, nie 
chcąc żony z czworgiem dzieci zostawić bez 
sposobu do życia. 

- Potrzebuję-kończył - lekkiej pracy. 
Ot tak, byle przeżyć, zanim ... 

Niedokończył. 
Nieraz słyszałem na scenie sławnych ar

tystów, jednem słowem, lub jednem zawie
szeniem głosu, wzruszających do głębi słu
chaczy; lecz nie pamiętam silniejszego wra
żenia, jak to, które wywarły na mnie sło
wa nieznajomego, czyli raczej owo traai
czne zawieszenie głosu na jednem slo~e: 
"zanim". Nieznajomy nie myślał o wywar. 
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kt6ny zostawili nam prawdziwą. skarbnicę rzów w powiatach. Władz tych, na kt6-
mą.drości życia w tysią.cznych przystowiach rych utrzymanie państwo ponosi znaczne 
narodovv)'ch. Przestroga o rozchodzie i przy- koszta, nie uważał rzą.d nigdy za stałe i na 
chodzie, aczkolwiek wymierza się zwyklfl zawsze postnno~ione inst.ytucyje, ale tylko 
do pojedYliczych ludzi, niemniej pL'zeto sto- za stan przejściowy do normalnych stosun
suje się wybomie do każdego narodu lub ków. Ile lat stan taki trwać może, trudno 
państwa, którego organizm złożony z ll'li- oznaczyc; w każdym jedm\k razie zdaje się 
lijonów jednostek, nihy cialo z nerwów, nam, że mógłby trwać kr6cej niż lat 17, 
jest tylko zbiorowym człowiekiem, Jak je- Włościanie w Kr6lestwie z dniem Ukazu 
dnostki giną, lub się wielmożą., gdy gospo- 2 marca, stali się całkowitymi dziedzicami 
darują. źle lub dobrze, tak !lamo nl'Lrody, przyznanej im ziemi; następnie wszystkie 
paiJstwa i rzą.dy, jedne bankrutują, inne do- ich grunta zostaly przez jeometrów rzą.do
rabiują się i bogacą.. Człowiek radzi sobie wych pomierzone, okopcowane, plany ko
zwykle sam, lub radzą. mu przyjacioły,-nad misyjom i włościanom doręczone i spory 
skarbowością. i pracą. społeczuą., radzą. oj- graniczne rozstrzygnięte. Stan włościański 
cowie narodu i wybrani dygnitarze, dom- został z innymi porównany, a nawet otrzy
dzają. ekonomiści, obywatele dobrej woli i mał przywileje, i włościanie stali się taki
publicyści w pismach . Zadanie tez prasy mi s~mymi obywatelami kraju, jak wszy
stało się nader ważnem, a spełnienie oby- s('y inni jego mieszkańcy. Zachodzi więc 
,vateiskiego obowiązku w jej BzpaltacR dla ważne ze względu D3. skarbowość państwo
każdego lllożliwem. wą. pytanie, czy komisy je włościańskie i 

Gdy mężowie stanu i ludzie wysoko po- urzędy komis~l.rzów powiatowych do spraw 
łożeni nie zawsze mogą, dotykać s i ę prakty- włościańskich, eą dziś tak samo niezbędne, 
ki codziennej w życiu, która bywa probie- jak były po r. 1864? Jl~żeli są, w takim 
rzem praw i instytucyj, to baczne zwraca- razie nie przestaną. być nimi nigdy, ponie
ją. oko na poważniejsze głosy w prasie i waż stosunki dzisiejsze włościan, przy tych 
zasięgają nieraz wil'tdomości z życia u ma- samych warunkach i pl'awH:ch trwać mogił 
luczkich śmiertelników. i będą. trwały bez końca. Ządać od pan6w 

Pewne reformy w oszczęcJnościach pań- komisarzów, żeby popierali dobrowolne u
stwowych przez rząd w tych czasach chwa- kłady o zamian~ serwitutów, a tem samem 
lebnie przedsięwzięte, któremi zajmuje się usuwali ostatnią racyję bytu swego urzędo
żywo pras3. rosyjska i którym gonłco pl'zy- wania, byloby żądać zawieJe. Komisarze 
klasnęła opinija ludzi dobrze krajowi ży- do spraw włościańskich nie mają. już dziś 
czących, obchodzić muszą. przedewszystkiem ani dziesią.tej clęści tych czy::mości, które 
ziemian, którzy gl6wnie ponoszą. ciężary mieli przed laty kilkunastu. Gdyby dopu
spolpczne i palJstwowe. Na ludziach też po- mogli do zamian dobrowolnych i usunięcia 
ważnie myślą.cych i krajowi życzliwych, a serwitut6w, rzą.d zwinął by posady, które 
z praktyką. cudziennych stosunków najwię- przedstawiają. dziś najwygodniejszy sposób 
cej obeznanych, cią.ży pewien obowiązek urzędowania. Tym sposubem stan przej
obywatelski dawania takich objaśnień, któ- ściowy, wbrew zamystom rządu, przemic
rych kto inny Jać nie może i brania udzia- niony został na trwa/y, ale chroniczny. Po 
lu w pis~1Dinie gazeciarskiej bez względu, latach 17-tu skttrb utrzymuje w Królestwie 
czy glos ich dojdzie do sfer wyższych, czy tak samo 85 pan6w kumisat'zów do spraw 
też tylko do rzeszy pt'enumeratorów i czy- włościańskich, tyluż ich sekretarz ów i jeo
teJnik,lw. metr6w, jak w roku uwłaszczenia włościan. 

W liście niniejszym chcę dotkną.ć pobie- Nie wymaga JUŻ dziś tego potrzeba obl'ony 
żnie kwestyi, która w ostatnich czasach praw włościańskich, bo na cóż byłoby w ta
zwróciła na siebie u ~Yagę władzy, ze wzglę kim razie są.downictwo i administracyja kra
au przedsięwziętych oszczędności dla I'knr- jowa, którym podlegają. wszystkie stany bez 
bu. Po u whszczeniu włościan w Króle· wyją.tku. Jeżeli sądownictwo i administm
stwie Polskie m r. 1864, cel<>m uregulowa- cyja, pomimo, że zostaty zupełnie Zl'efor
wania stosunk6w z włościanami, okazała cię I mowune, nie przedstawiałyby dostatecznej 
potrzeba pozostawienia na czas jakiś komi- rękojmi dla obrony praw stanu włościań
syj włościańskich po gubernijach i komisa- skiego, w takim razie i inne stany potrze-

ciu wrażenia; owszem, zJawał się raczej 
być zmieszanym. Zdawało się, jakoby miał 
jeszcze coś do powiedzenia, lecz się po
wstrzymą,t. 

W parę dni potem, będąc jetlzcze pod 
świeżem wrażeniem tej sceny, spotkałem 
dyrektora pewnego teatl'U i spytałem go, 
czy nie dl'starczy lekkiego zajęcia pe
wnemu człowiekowi nader słabego zdro
wia? 

A czy może chodzić?-spytał. 
Może, 

U stać przez kwadrans na nogach? 
Znpewne ... 
To mi go przyślij. Pl'zyda mi się do 

ostatniego aktu "Zburzenia Knrtaginy". Wi
działeś? Przepyszna. scena! Występuje dwu 
tysiączny personel... 

Zadrżnłem. Nie zdradza.i:~c taj,·mmicy me· 
go protegowanego, zauwtl:lylem tylko, że 
tak burzliwa scena może wstrzą.snąć do zb}
tku osłuhione nerwy. 

- Nie potrzebuje wcale patrzeć na to, 
co się na scenie dzieje- odl'zekł dyrektor. 
- Postawim go na froncie i c:.tla jego ro
la ograniczy się do maflzerowaniu tam i 
napowrót. 

Stało się, jak było umówione. Chwila
mi czułem srogi niepok6j; a nuż - my
elałem - pewnego wieczora melodramat 
skończy się prawdziwą. tragedyją.? Posze
dlem na przedstawienie "ZbUl'zenia Karta
giny" i uspokoiłem się. Niera.z pl'zedtem 
uw~żałem obojętność, z jaką chót,y i figuranci 
zachowują się względem przedstawianych na. 

deskach tentt'U wypadków. Gdy się rozgl'y
wają. naj krwawsze sceny, uczestniczą.cy w 
takowych personel spoglą.dać zwykł po wi
dzach. Lecz nigdy nie widziałem oboję
tniejszpgo od mego protegowanego, kompar
sa. Odziany w zbroję, będą.cą. najwyższem 
uosobieniem anachronizmu, stał na uboczu, 
z włócznią w ręku, drugą. ręką przytrzy
mując bijące gwałtownic serce i wosko
wo blady, spokojnie spoglą.dał na salę. A je
dnak - może mi się zresztą zdawało -
na apatycznej jego twarzy było coś, cClŚ, 
niby przeświadczenie o tem, że m6gł lada 
chwila komedyję zmienić w prawdziwą. 
grozę. U wagi tej mojej uozieliłem pewne
go wie0zol'a lekarzowi, który mi go był 
przystał. 

- Tak-odl'zekł ze stanowczością., na
bytą. nuuką. i doświadczenir.m - mo
że to istotnie lada chwib nastąpić. W 6w
czas wzniesie ręce do g6l'y, krzyknie i pa
dnie na twarz. Zawsze w takich ra
zach na twarz padają. Podniosą. martwe 
cinło. 

Po tern, com z ust lekarza usłyszał, fa
talna jakaś siłn, co wieczór cią.gnęła mnie 
do teatru. "Zburzenie Kartnginy" szalone 
miało powodzenie. Szczęściem jedna.k przed
stawienia nie zostały zakłócone przewidy
wanym wypadkiem. 

W kilka tygodni potem, obiadowa
łem wlicznem towal'zystwie finansi
stów • Wzięła mnie chętka opowiedzenia 
historyj człowieka, cierpią.cego na anewryzm. 
Pomimo patosu i krusomówności, których 

bowałyby także oddzielnych instytucyj dla. 
swego bezpieczeństwa. Co do posiadanych 
serwitutów, to praktyka udowoJniła w ca-
1ym kmju, że włościanie niet,lko sami pil
nują. swoich praw najlepiej i naj mniejszego 
nie dozwolą w nich zrobić sobie uszczcrb· 
ku, ale nadto prawa te wszędzie 1'0ZSZel'za
ją. samowolnie, przeciw czemu działanie pa
nów komisarzów okaznje się najczęściej nie
skntecznem. 

Jeżeli bezstronnie zajrzymy w naturę wła
dzy komisarskiej, to łatwo pl'zekonamy s:ę, 
że urzą.d pomieniony przedstawia tylko pro
blematyczną. racyję bytu. Komisarz stano
wi pierwszą. inatancyj~, ale nic stanowczo 
nie decyduje, bo od każdej jego decy
zyi, obie st!'ony apelować mogą do komi
syi włościańskiej, która jest z kolei drugą. 
instancyją., a przejściową. do trzeciej i ostat
niej w Petersburgu. W każdej spJ"awie 
obie strony zyskałyby niezmiernie na skró
ceniu procedury, gdyby mogły odrazu uda· 
wać się do instancyi dmgiej, czyli gdyby 
pierwsza nie istniala. Nieraz rok i d wa la
ta czekać trzeb3. przyjazdu komisal'za na 
grunt. dlatego tylko, żeby od decyzyi jego 
na miejscu wydanej, można było zaapelo
wać do instytucyi dl'ugiej. Ile !la tern cier
pią. nasze interesa rolnicze, mają.tkowe i mo
ralne, nie potrzebujemy tego ogółowi wiej
skiemu dowodzić, Bogu tylko i nam to wia
domo. Włościanie, kt6rzy przez lat parę 
dopełninją. nadużyć, zanim takowe pl'Zybę
dzie sprawdzić komisarz, nabierają. grunto· 
wnego przekonania, że ich samowula. i pl'e
tensyje stnly się pmwem slusznem i wie
kuistem. Panowie komis:\l'ze tak rz'tdko dziś 
wyjeżdżają na czynności w swych powia
tach, że śmiało powiedzieć możemy, iż je
den energiczny U1'zędpik komisyi włościań
skiej, gdyby ta została pierwszą instan
cy.ią, mógłby zastąpić wszystkich w guber
nii komisarzów. Obowią.zek dzisiejszy pa
n6w komisarzów, w)'syłania zawiadomień 
do !ltron obu o terminie przyjazdu, mógłby 
przejść na władzę administracyjną.; kore
sponclencyję z wójtami może załntw;nć na
czelnik powiatu. Protokóty gl'aniczne spo
rzą.dzają. i dzisiaj jeometrzy rzą.clowi do 
spra\Y włościańskich, a decyzyje komisar
skie w razie sporów, są. tylko wyc· ą.~<l.mi z 
ich planów i rejestr6w pomiarowych. Wszy
stko to mógłby dopełnić, przy pomocy te
go samego jeometry, urzędnik wysłany z 

nie szczędziłem, bohater mój nie zaintere
sował nikogo z obecnych; tylko siedzą
cy obok mn;e, u stołu, bankier, zwrócił 
si,ę do mnie z nader pmktycznem pyta
niem. 

- Dlaczego indywiduum to nie sprzeda 
raczej swej asekuracyi? 

Nie zrozumiatem. 
- Niech się uda do mego kantoru

objaśnił bnnkier-każę mu natychmiast wy
ptacić um6V\'ioną. sumę. 

Tak się też stało, jak: doradził ów mą.dry 
a o ile mi się zduje i litościwy - bankier. 
Otl'zymaną. sumę, protegowany mój prze
kazał na imię swej żony, wymawiając dla 
siebie mnly dożywotni procent. Teatru je
dnnk nie opuściL Wyjechałem był z mia
sta i przez trzy przeszło miesiące nie wi
działem się z przyjacielem moim dokto
rem. Gdyśmy się znów spotkali, spytałem 
go zaraz o naszego pacyjenta. Zasępił 
się· 

- Boję się-zaczą.ł-a zresztą. nie wiem 
jak to mam uwa.żać .... Widziałeś jego żo
nę? 

- Nie, nie widziałem. 
- Znacznie od niego młodsza, przystoj-

na, bida, r6żowa, laleczka jednem słowem. 
Cały swój kapitalik przekazał na jej imię .•• 
mogłaby przecie poczekać cierpliwie... nie
długo... Pilno jej było ... uciekła ze swym 
kocha.nkiem, zabierajq.c z sobą. dzieci i pie
nią.dze! ... 

- I to go zitbiło?- przerwałem. 



zarządu gubernijalnego i protok6ł przesłać 
wprost pomienion~mu zarz~dowi do spraw 
włościańskich W gubernii. 

Myliłby się grubo, ktoby sądził, te sło
wa nasze są wymierzone przeciw komisa
rzom do spraw włościań(.!kich, jll.ko ludziom 
prywatnym. Mogą to być ludzie święci i 
najprncowitsi pod słońcem urzędnicy. Pi
ezemy nie pod wpływem jakichś uprzedzeń, 
ale tl'aktujemy kwestyję poważnie, na wy
sokości jej znaczenia ekonomiczno - społe
c:r:nego dla p!\ństwa. Ktoby sądził inaczej, 
dowiódłby, że nie rozumie wcale pobudki 
wyższej, która się zowie miłością dobra o
gólnego i która nakazuje wypowiedzieć swo
je uwagi sumiennie, bez względu, czy one 
podobają się komu, lub nie". 

Gloger. 
Niepodobna - pil!ze "Niwa" -odmówić 

słuszności powyższym poglądom szanowne
go na~zego korespondenta. Zniesienie ma
ło produkcyjnych dla państwa i społeczeń
stwa posad komisarzów powiatowych, przy
niosłoby najmniej jakie pół milijona rubli 
oszczędności w budżecie, nadto zaś uprości
łoby i ułatwiło wiele stosunków tak ..,yla
dzom, jak społeczeństwu. Bo- pytamy
jaki pożytek dzisiaj przynoszą. te posady? 
Chyba ten tylko, że 85 komisarzów i tyluż 
ich sekrebrzy zyskuje środki do życia. Za
pewne-jest to korzyść niemab., ale chyba 
nie dla państwa i nie dla społ eczeństwa, 
które tmci w ten sposób 85 więcej i 85 
mniej uzdolnionych indywiduów, co w in
nym zawodzie pracują.c, miałyby niewątpli
wie więcej pollt do spożytkowania sił swo
ich dla dobra własnego społeczeństwa. 

Włościanie są dziś tak samo człon
kami społeczeństwa, jak wszyscy inni oby
watele kraju; przecież intel'esa stanu wlo
'ciańskiego nie stanowią czegoś, od intere
eów ogólno-krajowych, ogólno-społecznych 
odrębnego, czegoś coby z terni ostatniemi 
w sprzaczności zostawać mogło. Kto jest 
dobrym urzędnikiem bądź sądowym, bądź 
administracyjnym, kto pozyskał zaufanie 
rządu i kto w oczach władz zwierzchnich 
uchodzi za jednostkę, która interesów nie
tylko społeczeństwa, ale i państwa prze
strzegać będzie, ten zaiste nie powinien być 
z góry posądzanym o to, że interesa stanu 
włościańskiego i prawa temu stanowi nada
ne, bądź lekceważyć, bądź stronnie na ich 
Bzkodę traktować będzie. A czemże, jeżeli 
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nie posą.dzeniem takiem, jeżeli nie okazy· 
waniem braku zaufania. jest wydzielanie in
teresów i praw stanu włościańskiego z ogó
łu intereeów i praw nietylko społecznych, 
ale i państwowych poniekąd i powierzanie 
pieczy nad niemi specyjalnym włościańskim 
organom? Czyliż zresztą samo nazwanie ko
goś komisarzem włościańskim, uczyni go 
człowiekiem innym, na interes i sprawy 
społeczne patrzącym inaczej; czyliż samo to 
nazwanie ubierze go w pancerz, o który 
odbijać się będą wszelkie pokusy?. Chyba 
nie. Liczne przykłady pouczają, że działo 
się niernz i dzieje inaczej. 
Dodać też należy, że istnienie urzędów 

komisarskich obok niepotrzebnego, a wcale 
niemałego dla państw~ wydatku, ma i inne 
ujemne strony, a między niemi i tę, bardzo 
ujemną, że podtrzymuje w włościanach nie
uzasadnione a zgubne nadzieje, jakoby ro
l~ komisarz ów, niegdys rozdawcĆ)w ziemi, 
skończoną nie była. Wiadomo powszechnie, 
jak niebezpieczne i smutne w następstwach 
na.dzieje owe bywają i być mogą w przy
szłości. Dla stłumienia tych nadziei rząd, 
jak powiedzieliśmy, po kilkakroć przedsię
brał środki. Nie użył jednak dotąd naj
skuteczniejszego i jedynie racyjonalnego: 
zniesienia urzędów włościańskich. Okólni
kom ministeryjalnym i obwieszczeniom, choć
by z ambon czytanym, włościanin nasz nie 
mi ierzy, dopókąd będzie czuł, że interesa 
jego traktowane są odrębnie od interesów 
wszystkich jego wepółobywateli, dopóki 
ietnienie komisarza w mieście powiatowem, 
komisarza, o którym sądzi, że na to przy
ełany został, aby grunta włościanom roz
dawał, dopóki mówię, istnienie tego komi
sarze będzie zadawało w jego umyśle kłam 
temu, co slyszy z ambony, lub co mu w 
kancelaryi wójta czytają. 

- Dodatek powieściowy z przyczyn od nas 
niezależnych, zmniejszony w tym numerze. 
W następnym postaramy się to wynagrodzić. 

W dniu 14-m b. m. odprowadzono na wieczny sp o
c1.ynek zwłoki li. p. Wirginii z Wejnert6w Lasze
wicz, wdowy, zmarłej w Piotrkowie 12-go b. m. 
ŚwiatłlL ta i zacna 80-letnia matrona, była siostrą ś. p. 
Aleksandra Wejnerta, badacza polskiej prze.złości, 
autora nStarożytności Warazawskichn, zmarłego w War
szawie przed dwoma laty. 1'0k6j wieczny jej duszy! 

Ś. p. Jadzia GieCuźyńska, jedenasto-mie
sięczna c6reczka Hipolita i Maryi z Ciechomskim 
Giegużyńskich, znsn~ła w Bogu dnia ID-go paździer
nika r. b. o godzinie 2-ej rano w Piotrkowie. 

- Nie ... to jest jeszcze nie ... -tu doktór dęta-bdn chwila pęknie. Aha! tu wysia
spojrzał na listę swych pacyjentów - wi- dasz? Do widzenia! 
działem go właśnie wczornj. Pozostaje na Któż z was, moralni czytelnicy i tkliwe 
tern samem co i przedtem miejscu... Aha! czytelniczkil byłby się jeszcze, po tern, com 
co miałem mówić? James! oto proszki; od- usłyszał, interesowaI tym człowielciem? 
dasz, gdy się zgtoszą. od Msr Bleack. Stu- Usunąłem go też z pamięci mej, zwraca
żącej powiesz, że będę o siódmej- aGh! co I ją.c wyobl'aźnię do zdrowszych i plodniej
za. natrętna niewiasta! Miksturę można da- szych źródeł natchnienia, to jest tam, gdzie 
wać dziecku... O czernże mówiliśmy? Aha! grzech i cnota ",. określonych z góry gm
pozostaje tedy przy teatrze ... W którą. dą- nicach, spełniają. swe społeczno-moralne za
żysz stronę? W siadaj ze mną, podwiozę d:tnie, zgodnie z prawnemi przepisami. 
cię ... Pozostaje tedy przy tentrze. Parnię- Ażeby cdek niemłody, żonaty, ojciec dzie
tasz Zburzenie Knrtllginy?" Możeś znu- ci, choro"'ity do tego, i stoją.cy na skraju 
ważył" baletnicę, w różowej sukni? Nie ziemskiej drogi, śrni:1.ł ,,~ę przywią.zać-i do 
przypominnsz? Otóż wyobraź sobie -jest kogo jeszcze? Przyznajcie, że to przecho
to wprawdzie mój domysł tylko - na pe- dziło wszelkie granice pobłażania; było isto
wno niewiem, domyślam eię jednak, że się tnem zgorszeniem. 
do niej przywiązał: ~ miesią.c jakoś potem! czy .poz~Ie~, wra-

_ Żartujesz doktorze! caliśmy z we~ołego b~nkIetu: J~, SmIth ko-
- Poeto! "Na niebie i ziemi sa. rzeczy ... " cha;y, POC;t;l Ro~m~on, ~zl~lny Ja~eil!!' 

wiesz przecie. Stuchajl może się ~ylę, ale ... ~y w~n! ł o. ~ng l m~yc b rszcze d -
Otóż onegdnj, kobieta ta przychodzi do u. b nli~śa o JUZ; d pora1ne. ś Y " pogo. ny! 

. . . t' d . Od & że y my po wese enI, mIeHc SIę l 
mnI~ l rozI!ytuJ~ o s an Jego z rowm. - gwarząc, zajęlj~my na własny ui tek-
pOWIadam Jak Jest, a tu, patrzę, zemdlała, c- ~ eroko~ć l' y N y .. 
l t dl ł . • bl d . k h ut!} sz ::; U 1C. a rogu, z wymIJa-

ate 10dze!ll a. a dCO sIę'łzowNIe; t ala.Ja .c u- ją.cej nas karety, usłyszałem znany mi gło!! 
s~, e wl.em J!ł OCUCI. a ura nIe~ ~e w kochanego doktora. 
mIeszkanIU gorąco było, zmęczyła SIę Idąc, P ł ł h l . . 
• t k d l' . k kI d b h b - rzepraszam - zawo a wye Y &jlłC 
l a a ~'zJą,. iWY . e. w po t O nbC y- się przez portyjerę - przeszkadzam ci mo-
~a rózt\.h· ~PAh em J.eJ re~er ęIi rezed m- że, lecz mam coś do powiedzenia. Pamię-
zbe m bW1ł l my .. ~ . a,. WIem JUZ. um g y- tasz naszego znajomego... tego z chorob, 

ym y pOWlei)ClOplSnrzem... . tł' W . ,. . ~ . . serca ... ID eresowa Clę... ez\vano mIę; na-
- Ale coz doktorzet Jego zdrOWIe? turalnie przybyłem zapóźno, gdyż w ta-

Kalendarz Obywatelski 
przez x- E_ '""VV'_ 

Pafdziernik. 
Dnia 24, roku 1609, Dynamund zdobyty na IZ1fe

dach przez Jana Karola Chodkiewicza. "Piasecki" . 
Dnia 25, roku 1633, Smoleilsk od obl~żenia Mo

ski ewa kiego pod wodzem Szeremetem, uwolniony przez 
Władysława IV. n Waflemberg~. 

Dnia 26, rokn 1706, batalija pod Kaliszem mi~
dzy Augustem II a szwedami. nZał. Epial." 

Dnia 27, roku 1468, k8i~ztwo płockie, ziemi~ Za
kroczymsklł i Wizką, Kazimierz Jagiełłowicz odzier
żal. n Cod. Dipl. ~ 

Dnia 28, roku 1423, statut Władysława Jagiełły 
na sejmie w Warce. nVol. Leg." 

Dnia 29, roku 1424, urodził sill 'ylł pierwszy Wła
dysławowi Jagielle Władysław Warneński, król potem 
polski i w~gierski. "Długosz. Kremer". 

Tegoż dnia, roku 1536, umal·ł mąż znakomity Piotr 
Tomicki, biskup krakowski, kanclerz, wieku 7l lat 
mając. nStarowolski. Man. Sar. n 

Dnia 30, roku 1432; Władysław Jagiello potwier
dził prawa i przY"'i1eje dawne wołyńskie. "Coddex 
Dip1." 

LISTY Z POWIATOW. 

8rzeziny 16 paździer. 

W czasie ostatniego pożum w Brzezi
nach, obywatele nasi przekonali się zape
wne o potrzebie straży ogniowej, narzędzi 
ogniowych i nocnych strużów, czemu byli 
bardzo przeciwni. 

Dnia l3-go b. m., o godzinie 3-ej rano, 
pomiędzy posesyj:tmi M 238 a 9 przy uli
cy Św. Anny, przy samym Rynku, wszczął 
się pożar, któ.ry przy wczesnej i energi
cznej pomocy, w samym początku można 
było przytłumić i nie pozwolić dalej sze
rzyć się niszczą.cemu żywiołowi. 
Wracający z wesela muzykant Feldman, 

spostrzegłszy pierwszy ogień w odległości 
1,500 kroków, zaczął krzyczeć o pomoc, 
ale przebiegłszy pół ulicy Farnej, calI!- Ko
zią, część Starego Miasta i cały Rynek, nie 
spotkał ani jednego stróża. Skoro przybył 
na miejsce pożaru, plomienie z palących I!ię 
komórek nie wydobyły się jeszcze na ze
wną.trz; ale przy ogniu nie byio nikogo. 
Wkrótce jednak pobudzeni jego krzykiem 
naj bliżsi, zagrozeni niebezpieczeństwem mie
szkańCY, rzucili się nu. ratunek, ale tylko 
swoich rzeczy; o gaszeniu zaś ognia nie 

- Skończył.? 
- Nagle I Smierć nastąpiła przez przy-

pływ... Ale osobliwy bo widzisz wypa~ 
dek ... 

- Przewidziany. 
- Niezupełnie przewidziany. Przepra-

seam, zatrzymuję cię, przeszkadzam?-Nie? 
więc słuchaj: kobieta ta, wiesz, baletnicu
gdym jej powiedział pmwdę, napisała do 
niego ... Pospieszył do niej ... na progu padł 
trupem. 

- Niegodziwa! Otóż to kobiety! Wie
dzą.c o grożącem mu niebezpieczeństwie, 
mogła si~ go pozbyć zręczniej ... 

- Zapewne... ale czy nie mylisz si~ 
cznsem? a możem ci- nie powiedział, że 
kochała go i właśnie wyznała mu swą. mi
łość. 

- Co? Jak? 
- Aha! widzisz! szczęście go zabiło! Te

gośmy się do kaduk:!. nie spodziewali! Oso
bliwy wypadek! A co? czy nie mówiłem 
ci: gdybym był pisarzem ..• 

- Ależ na Boga, doktorze, jestże wtem 
krzta moralnej nauki? 

- Huml czy tak ? .. Do widzenia! John, 
ruszaj! 

- Zdrowie? Dni jego i chwile poli- kich razach przybywa się zawsze zapóźno; 
czone. Był tu onegdaj, arteryj a ot tak wy- chwila jedna, jedno oka mgnienie. l 



było mowy. Dopiero w p6ł godziny póź
niej, zaczęli zbierać się mieszczanie, stra
żnicy, stróże i przybył p. burmistr~ wraz 
z narzędziami ogniowemi. Jakkol wIe.k . po
żar objął już parę budynk6w w mIeJSCU 
bardzo zaciśniętem, rntunek jednak jeszcze 
nie byłby zapóźny, gdyby przybywają.cy do 
pożaru przynosili ze sobą. drabiny, siekie
ry, bosaki i t. p.; tymczasem przychodzili 
"Wszyscy, jak się to u nas dzieje, z gołe mi 
rękami-gdyż świał'o ręczyć mogę, że przy 
powyżezym pożarze nie było więcej jak ze 
3 si.ekiery i jeden bosak. Przy takiej po
mocy niepodobna było przeciąć komunika
cyi. Z czterek dostarczonych uo pożaru 
aiknwek, dwie były bardzo dobre, ale nie 
miał kto nosić wody i umiejętnie takowych 
użyć. Wszyscy tu chcieli rządzić i można 
ręczyć, że !Jołowa była takich, którzy bez 
naj mniejszego pojęcia wydawali rozkazy, 
bal'amucąc tylko tych, co llaprawdę chcieli 
r~tować. 

Nie ratunkowi więc, ale jedynie zawdzię
czając tej okoliczności, że w czasie pożaru 
nie było naj mniejszego wiatru, o godzinie 
6-ej rano, ogień został wreszcie opanowa
ny. W ciągu jednak tak niedługiego cza
su, spaliło się 9 posesyi (30 budyn.) ubezp. na 
13,470 rs.; straty zaś w ruchomościach nie 
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ubezpieczonych 
sięcy rubli. 

zupełnie, wynoszą 20 t y- by, pionowo, nagle, albo stopniowo. Podnosi si~ zaś 
do góry tym samym sposobem. Oświetlony jest o tyle, 

Między spaloncmi budynkami zgorzał i 
dom murowany, kryty blachą., w którym 
mieścił się miej!'cowy magistmt i kasa miej
ska. Uratowano wprawdzie kasę i część 
akt bieżących; wszystkie jednak stare akta 
i archiwum miejskie stały się pastwą pło
mieni. 

Spaliła się dzielnica zamieszkała przewa
żnie przez żydów; prawdopodobną. przyczy
ną pożaru było pozostawienie w kuczce 
niedopalonej świecy. Nędza u pogorzelców 
wielka. 

ROZMAITOŚCI. 

że widać pod wodą wszystko w odległości 130 st6p i 
tym sposobem uniknąć można wszelkiego uderzeniar 
Zapas powietrza potrzebnego dla załogi, przygotowuj a 
się n(\ 12-14 godzin. W razia potrzeby, rezerwoay 
zawierający powietrze, może być ponownie napełnione 
za pomocą umyślnie w tym celu urządzonych rur, be'ló 
wypływania na powierzchnill wody. Statek pogrlłź
sili w wodll i podnosi na jej powierzchni II bez naj. 
mniejszego łoskotu. Jeżeli te wszystkie szczeg6ły 8~ 
prawdziwe, to nowo wynaleziony statek b~dzie be'ló 
wątpienilt najniebezpieczniejszym ze wszystkich pan
cernik6w. 

_ Zjawisko w dziedzinie ornitologii przedst awia. 
kanarek wychowany \v Anglii, w miejscowości Scr aps
gate, wymawia on wyraźnie i zrozumial~ n!etylko po~ 
jedyncze słowa, lecz zdania całe, co n~e!ri~dy cz~\ 
śpiewuj ąc; przecież wyrazy brzmią lepiej I czyścIeJ. 
gdy je mówi tylko. 

- Biały słoń znaleziony w czerwcu b. r., wśr6d 
las6w Kl'. Siamskiego, napełnił rlldością cały nar6d, 
kt6ry widzi w tej rzadk~ej oJmianie słonia wcielenie 

, Mstwa. Kiedy dano znać do stolicy o cudzie, król 
k' -:- S!at~k podwodny: : W,ed?ug sł6w ~azety anglel- z calym dworem wyjechali naprzeciw zwierza, aby go 

s lej "Iton, młody lIlzylller ru,?~ńskl, Teodoresco, I wprowadzić uroczyście do miasta i poświęconego mu 
zbudował statek podwodny, zostaw?!.)!\cy ~aleko po za pałacu. Białe b6stwo kroczyło drogą, zasłaną kwie
sob~ to wszystko, co w tym rodzajU zrobIono do obe· ciem król z kapłanami towarzyszył mu pieszo a gdy 
cnej pory. Statek ~en na głębo~oś.ci stu stóp, m?że pochÓd zatrzymał się na miejSClI, kr61 włożył' na sło
płynąć pod wodą przez l~ godzlll. Według zapewmeń nia oznaki władzy królewskiej i nakazał służbie usta
wynalazcy, głll~okość, moze być doprowadzon~ do 3~O nowionej przy nim, oddawanie m!l odpowiednich ho
st6p., Na pO\Vlerzchlll ~vody rzecz~nym statkIem moz- Jlor6w. Słoń ten odtad blldzie jadał na złocie i por-
na kIerować tak samo Jak zwyczajnym statkiem paro- ccl n'e -
wym. Nie płynie on tak szybko jak ten ostatui, ale I a I . 

w każdym razie nier6wnie szybciej niż zwyczajny ża· , 
glowiec. Statek pogrąża sili w wodll za pomocą śru-
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. I l ' ,~ n" pl'ęt" e l b k' , F _,,. cych wypada' mllll'a bOWiem garn- "'" pr'z"j-mował Łaskawy znlllazca raczy zlozyć lakowy poe WOI7. .. ,.. IZ, n w slęgarlll '1'"" , ' ., 01 • 

k · , IJ l" Cj'C\YI'CZ" '3 3) ~ cy bywa rózna (12-2) ~ N'k d D k k' w -aucelarYl adwokata MłodowsklCgJ w ęllZ... ~ - ""~ . ~ I O em zwon ows I. 
Piotrkowie. (3-5) I ~~~I'JiJ~~~~~~~~ (3-1) 



6 'ł' Y D Z l E Ń. X:2 43 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

~ DO SKŁA DU ~:~ 
t~ KAW~ORU i DR~~~~TBSÓW ~ 
~ MIKOŁ~JA ZYZYNA ~:~ 
~~ przy ulicy Nowy Swiat Nr, 37 w Warsza.wie, ~#~ 
~!~ nadchodzą co trzeci dzień tJ.'ansporty świeżego Kawioru Astra- ~#~ 
~!~ chaliskiego i serwetow.cgo takiegoż; ora~ nadszedł świeży transport rMl 
lWl zagranicznych Delikates6w l konserwó\l', to jest Homarów Helgo- ~~1 
r." land~kich i Amerykańskich .I,obster". Łososia marynowanego l#J 
~ ~ w puszkach OzoróW i PekeHejszu Ameryka/Jskiego. Soii ri i'! 
lWi Angielskich: TruHi w puszkanh i flakonach prawdziwych Pe1'ygor- l#...j 
r ..... .., skich, Salat-Kream, Sle(łzi, Tholl, Sal'łlynek woli- rMl 
~~~ wie z Nautes, Sardynek IV mU8ztm'dzie, Oliwy O1'yginal- ~:1 
lWi ne.! Nicejskiej, Sel'deli Brnban_dzkich, Siedzi pocztowych, Gl'~- lW~ 
r ..... .., szku. Karot.ki, Bóbru I SzpaJ'a~~w w konserwach, Pl- I'"M 
~~ kU, Oliwek Naturel i fnszerowauyeh, I~bll'u smarzonego w ea: ~w 
W łych i p6ł kamionkach. Kompotów rozB)'ch, ~usztar(ly I l .. ...j 
~ .... ~ Kaparów Francnzkich, Pa~?Jtetów Stras?urgs~lch IV terynlmch rMl 
~) i puszkach, jak ró",nież: BuhJollu wołyńskle~o l Klcczkowsklego ~~1 
... .., z Pinegi, Groszku zielonego, Serów: szwaJcarskJeglJ. mes.czer· l#j 
~~~ skiego czester holenderskiego, ziel'mego w główkach i tanego ostre- rMl 
lWi go w ~uszkach, AnschoVis, I~i1ek ~v pusz~ach,. Łos~sia wę- lW...j 
r ..... .., dzouego, Bałyka dońskiego, Snlaml mosklCwsklch .. It..;trł~ku [#] 
~~~ rybiego i ",lIiazigi do pierog6w, Gelatylly nn.lprzcdmcJszeJ? r"""l 
lWj Konfitur kijowskich plynnych i ,~uchych, t;Jzekohuly ~'6zneJ ~W...j 
r .... l Balleta i Landryna cukIerków roznych, BIszkoptów l t. p. l#l 
~~~ towarów, z czem poleca się Szauownej PublicZJlClści. " r ... ~ 
~~ MIWlAJ ZYZYN. ~~~ 
~~1 Nowy Swiat Nr. 37 w Warszawle, ~:1 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~r~ 
~~3~~3~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

(R i Fr. 7223) (3-~) 

GAAAAAAAAAAAAAAAAAAA A~ 

I W~~~l :22~!~ ~l~~~~~~ . I 
Cocker :Bre VT Schettield7 :bl» 

CI! E. ::s::. :Ben tall VT ~aldon7 
Eich:r.:o.ond et Chandler VT Salford 

jako to: ",l'ialnie do czyszczenia zboża, Sieczkul'nie, SZUI'- ~ 
« pacze i Parnik' d'';~OC' Pii;,~" ł 
er rozmaitych systemów narleszły do :I» 
er Składu Machin Rolniczych ~ 

I A. IIUSZY~SKIEGO I S-k. ł 
er Nr. 40. Krakowskie Przedmieście Nr. 40, :I) er: naprzecl\\' Hotelu Em'opej"kiego. » 
er: {;enniki ilustl~.~~Je ~ll t~ljn~' wys)'łaj ą. się franco. ~ 
,,*,,~\ftAIW\f~ '* 

(R. i Fr. 6523) . (6-3) 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ \iY)~Q,e~~~~~~~~ .-LX~'X.:)j.!~ ~<dt~~~:~~ d%U:: a ~ '\ 

~ Dla pp. Adwokatów i Notaryjuszów! ~ 
~ N" d' . d" d . l ł { G . S· . (?§ ~,..,.) lżej po pIsnm zJCrznwcy zlD u og osze l W" RzeCle ą .. oweJ . 
~ Wnrszawskiej", dla uprzystępnicnia w podawanill stale allt'es"w knnr.e· ~ 
~ laryi pp. Adwokatów i Nr,tnryjusz6w, przyjmuj'! ogłoszeni" abona,- ~ 
~~ mentowe do pomienioncj Gazcty na lln st~plljących wamnkach : ~":'.]) 
~ Adre~ dwuwicrszowy 1:1ll\r[>llnic (l1umer6w 13 ) rS. 1 k. ~O. ~ I 

. ~~ • trzywIerszowy n n "1'5. l k. 80. rOi 
~ Każdy następny wicrsz po kop. FO IV trzyna , tll numerach. " .,.) 
;..i P61ro(:zn;c ~aś adres Il'.~l~w~el:s~owy (num. ~6J ~~. 2 l:. ~O. ,1rll 
~:--) ,,~1" tl Z) wler:,zowy " " 1:s . 3 l ....... 0. ~ : 
~ Kardy następny wiersz po rs. \ w 26-u numerach. ~ 
~; Adresy przyjmuje się spowbcm przedpłaty. ~ 
'k"~J Adres dallym być może nnjmniej na dwa wiersze przestrzeni i na 'k'"1. 
~~) czas niekrótszy, jnk kwnrtl1t ~ 
~ "\\'al'szawska :t.gentlu'n Ogłos~eJi ~ 

~ RAJCHMAN I FRENDLER ~ 
:rm Biuro główne SenatOl'sJut M 22. ~ 
~ Ś ~~ 
~ Filija Nowy - 'wiat .N 67. ~ 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ }.::%~~~:Dd~~~~~4~';~,~~~ U~<Jf.L-Q}J ~ ~~~ \~ ~ ,~ 

«ARAR AR AA9 
es: ~ • ~ 

«ł~"iIiI SKLAD ~ 
... '" TOW AROW :: 
CI: - ~ i ZEL.AZ~-Y-O::a:: ~ 

I po~:~~~~~~::~~~~~P~~~~;;.-1 ! bryk anglelsklCh l francuzktch. ws.elkie w ostatnich czasach udo- "", CI: sk?ualone ;»al:zędzia dla Cabryk i rzemiosł, jako też ... 

I 
naczynia l przybory kuchenne gospodarskie i ... »A# 
polec~. Szrnbsztaki, Kowadła. i Szneidkluby, 1:'iły i Pilniki angielskie iM 
w najlepszym gatunku, Szruby, Sztyfty, Nity, i Gwoździe ze zna-
cznym rabatem od cen fabrycznych. « ~ . 'l' agi Cl'ancuzkie stołowe, belkowe i sprężynowe w ~ ... 

"" ~ najlepszym wyborze. ~"", 
-...:ii!! Okucia, do (łt'zwi i okien. Zntrzaski angielskie fran- ~:D CI: ~ cllzki ~ i am ery kańs kie. ' -Q ... 

i 
Zelnzlia do pI'asowania stołowe i mosiężne od rs. 1 ~ Al 

:ii!! kop. ~"i0. ~ 1» 
; Zelazka stalowe krawieckie, franclizkie i angielskie ~ ... 

"" ~ od rs. 1.. • ,., 
-",jII\ Łózka zelazne składane dla dzieci od r8. 3 k. 50. =:1» 
""~ brązowe z boczkami od rs. 7 k. 50. ~ ... 
:1)' • " dla dorosłych od rs. 4 k. 50 do rs. 18. ;:,., 
~,.j U:olebki i wózki dziecinne od rs. 10. ~:D 
"" ~ lJwywalki, klozety i bidety od rs. l k. 80. i:t ... 
..... ~ Kucbeuki nn, naftę i b~dzynę od r8. 1. Al Ci: = lUnszynki do k;l.wy na węgle i spirytus. • ... 
N~ • Non plus ultra i innc od r8. l k. 50. ~,...., 
"h ~ ~I:łszyllki do siekania mięsa, wewnątrz ernalijowllne e:D CI: najnowszej kO~lstrukcyi od rs. 3 k. "O. ... ... 

i
N ltlłynlu do kawy w 30-tu gatllnkach, z najlepszych ==,...., 
:ii!! fabryk fra!lCUzkicb od kop. 75. ~:I» 
~ ",lIyzylnaczki amcrykańsk:e "ElnpiJ'e~' od rs. 14. ... 

N ~ W;1.clkie naczynia biało lub nic Jicsko emlllijowane z blachy ~..., 
-"':ii!! "tnlowcj. sztan;owane, jak' , I ~:D 

~
~ . ltlledlłl~e, dzbaukl, talel'ze, gal'uld. bl'ytCn.n- ~ ... 
• lny, JHl tehue, COI'lny do le!!:omill. kremów, cinstek i masla. r;,;; ~ 

l\" oze stołuwe i kuchenne, ogrodnicze kieszonkowe, scyzoryki :I» CI: i nożyczki z hlynnej fabryki 

Ił!' S. Paerson & Cmp, Sheffield. I 
... Ceny lł'szystJdch artykułów znacznie zniżo-CI: Ine, a kupującym w w·ięk."z)'cl~ il?ściach Od;l~pujc znac;;ny rabat. i"y;;ka I;;;W;; ~ię~;;m 0;;, yv» 

(H. i lfr. 68i7) (6-1) ł) 
~~~~~~~~~~~~~~~~~ I SKŁAD PŁÓTNA I 
~ W gatunkach najlepszych, ~ 
~ ~ Bielizny gotowej Damskiej i !lęzldej ~ ~ 
~~ bielizny stolo\rej, ręczników etc. : ~ 

~~ F. BOBROWSKIEGO & URBlŃSKIEG'1 : it 
~: \N ŁODZI =~ 
~ Pii\ przyjmuje \Y~zelkic zamówienia na hieliznę, Ol',lZ ~ ~ 
~~. r;,;; Hafty mas'~;k~~: ... e i ręczne . ~ ~I 

'Wyprawy rzetelnie, gustownie })odług najno
wszych ŻUl'nali, za umiarkow:\n:ł cenę, w jak 

~ nnjkrótszym czasie. - (4-3) ~ 

~~~~~~~~~~ ~~~~ 

Dominijum Poto k Złoty 

Żal'ki ma do zbycia 

2 Buhaje 

pl' zez Les persOllllCS qui desireraillt pren
dre dcs lll90n8 particulićres de 
cnnversatioll et de lUli
gue ł'ranc;aise vondront 

bi:n ~'adresser ou bnre>lu dn jouru!.! "Ty-
dZIeń . (0-6) 

Lekcy je oryginalne 
por SKIEGO J1jl7YK A rasy Szwytz, jeden w wiekn rok 1112. !łilit Do dzislejsz.ego nume-

(H. i Fr. 7~86) (3-1) 

Dwóch Uczniów 
potrzeba do zakladn Cukierniczego Ba- d ~ J drugi pół roku. Bliższa wiadomość w ~- ru dolącza SIę arkusz 
chalewskiego w Piotrkowie, przy 8 l' 'Ulicy Petersburskiej. Warunki-ukończe- i L i t e r a t u r y miejscowej administracji tych d6br. -my nowe l oryginalnej przez 
nic 2-ch klas przynajmniej. K~Jldydaci Wiadomość wl'edakcyi .Tygodnia". (6-3) Karola Hoffmana p. t, llUnie-
z prowincyi mają pierwszeństwo. (3-2) (0-6) winni0ny". 

-------------------~=-c7da~k-t-or~i-w-y-d7a-w-c-a~](~i~r-O-s~ł~a~w=-~])~O~b~--rz~a-n7·-s:k~i~.------------------~----------------------

.D;ellloulo D;eH8ypoJO W drukarni F. Belchatowlkioio w Potrokowil 
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